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HARCERSKA 


Rewelacyjny fotoreportaż na stronie 5 


GAZETA 


NASTOLATKOW 


Fot. M. Zieleniawska 


Halo! Tu „Latający Holender"! 


„MORZE 
XXI WIEKU” 


Czytelnicy, którzy we wto- 
rek, 16 marca oglądali na te- 
lewizyjnym ekranie „Latają- 
cego Holendra”, wiedzą, że 
właśnie w tym dniu ogłoszo- 
no listę szczęśliwców, którzy 
w konkursie — zadaniu dla 
wytrwałych pt. „Morze XXI 
wieku” wylosowali nagrody. 


Ponieważ być może, nie 
wszyscy zainteresowani mo- 
gli zasiąść przed telewizora- 
mi, na prośbę gdańskiej tele- 
wizji, drukujemy listę zwy- 
cięzców. Książki z „biblioteki 
morza” otrzymują: Mirek Łu- 
kasik z Buska Zdroju, Agnie- 
szka Bogacka z Łodzi, Grze- 
siek Gębara z Zawiercia, Ma- 
riusz Pilis z Zawiercia, Sta- 
szek Rysz z Zalesia, Agniesz- 
ka Fabisiak z Płocochowa, 
Marian Misztur z Warszawy, 
Grzesiek Bławat z Buska- 
Zdroju, Sławek Pniewski ze 
Żnina, Jacek Radwański 
z Warszawy. 

Przypominamy również, że 
jeżeli jest Was trzy, troje, lub 
trzech, interesujących się 
morzem, macie szansę 
sprawdzić swoje marynisty- 
czne wiadomości, startując 
w „bitwie morskiej” — błyska- 
wicznym konkursie organizo- 


Na zdjęciu: Na tle (oczywiście części tylko) nadesłanych 
rysunków, twórca „Latającego Holendra” — red. Bohdan 


Sienkiewicz i red. Wiesława Mroczek z naszej redakcji, która 


uczestniczyła w ocenie konkursowych prac 
Fot. M. Szymański 


wanym w czasie każdej audy- 
cji „Latającego Holendra”. 
Zgłoszenia trójek nadsyłać 
należy na adres: „Latający 
Holender" ul. Sobótki 15, 80- 
247 Gdańsk-Wrzeszcz. Oczy- 
wiście koszt przejazdu drużyn 


pokrywają organizatorzy, 
czyli TV-gdańska. 

Najbliższą audycję „Latają- 
cego Holendra" obejrzeć mo- 


* żecie 13 kwietnia o godzinie 


16,00 w programie „Rejs”. 
(wm) 


Ciekawe 


„„Prima 


aprilis, 


nie wierz, 
bo się omylisz” 


No i jaktuwdzioń żartów ogłaszać konkurs?! Nikt przociaż nia 
uwiarzy, ża zaspół rodakcyjny nio dostał bzika I nia zapragnął 
nagle nabić w butolką swoich miłych Czytalników? Zaryzykuje 


my jodnak i 


ogłaszamy 


BŁYSKAWICZNY KONKURS 


pod hasłem 


PRAWDA— 
NIEPRAWDA 


Chodzi po prostu o to, abyście w tym właśnie numerze gazety 
odszukali te artykuły i informacje, które Waszym zdaniem są 
zmyślone, czyli primaaprilisowym żartem. Wypiszcie tytuły 
tych artykułów i informacji na kartce pocztowej i prześlijcie do 
redakcji. Wśród czytelników, którzy trafnie wskażą wszystkie 
zmyślenia, rozlosujemy pięć albumów „Hobby”. Na kartki po 
cztowe, opatrzone hasłem „Prima aprilis”, czekamy do 8 kwiet 


nia br. 
I to nie jest żaden kawał! 


Redakcja 


ROBOT 


Znany radziecki pisarz literatu- 
ry fantastyczno-naukowej Ale- 
ksander Bielajew w jednej ze 
swoich powieści pt. „Cudowne 
oko” opisał pomysł wykorzysta- 
nia telewizji do badań tajemnic 
morskiego dna. Przepowiednia, 
że „wszystkowidzące oko” do- 
prowadzi do wielkiego postępu 
w dziedzinie oceanografii, po- 
dwodnej geologii i archeologii, 
została niedawno zrealizowana 
przez radzieckich naukowców. 
Co więcej! Z kamerą telewizyjną 


czy zupa 


będzie smaczna? 


Jak informuje Polska Agencja Prasowa, zespół specjalistów 
z Akademii Rolniczej w Lublinie opracował sposób na otrzymy- 
wanie przecieru pomidorowego ze skóreki nasion pomidorów. 
Wynalazek — opatentowany pod numerem 110962 patentu 
tymczasowego — pozwala wykorzystać to, co każda gospodyni 
wyrzuca do śmietnika. Z każdej tony odpadowych nasion 
przemysł koncentratów spożywczych może wyprodukować 
400 kg, a z każdej tony skórek — 100 kg przecieru pomidorowe- 


go. (r) 


na morskim 
dnie 


zainstalowano elektroniczną ma 


szynę obliczeniową i ur. 
do badań podwodnych 

morskim dnie - to brzmi fantasty 
cznie, ale fantastyką już nie 
Podwodny robot nosi imię 

ta” i służy do pfzeprowa dzania 
skomplikowanych badań na naj 
większych głębokościach 
człowiek jeszcze nie jest w s 
sam dotrzeć. Emituje także 
resujące programy telew 

Mózg „Manty” znajduje 

w dwu srebrzystych cylindrach 
Jest to miniaturowa aparatura ele 
ktroniczna, która przetwa 
formację. Między cylind 


Mar 


zwi 


montowana jest kamera i 
zyjna i manipulator, czyli urzą 
dzenie sterujące „ręką robota”, 
obmacującą morskie dno. Z boku 
zainstalowana jest dodatkowa ka- 
mera filmowa. 

Teraz wyobrażmy sobie, że pły- 
niemy statkiem. „Manta” pełza 
po morskim dnie. Na specjalnym 
ekranie widzimy wszystko, co fil- 
muje kamera. Jeśli zechcemy, aby 
dostarczono nam coś z morskie- 
go dna- np. rozgwiazdę albo żół- 
wia... robot natychmiast wypełnia 
polecenie. (jz) 


Glebogryzarki z „Zygmunta” rodem 


KATOWICE (inf. wł.). Hutnicy 
z bytomskiego „Zygmunta” już 
od ubiegłego roku produkują no- 
we maszyny dla potrzeb rolnic 
twa. Urządzenia te nazywają się 
glebogryzarki i wykonują czyn- 
ności, od których wzięła się ich 
nazwa: Słowem — gryzą glebę 
przygotowując ją do wiosennych 
zasiewów i jesiennych podo- 
rywek. 

Inicjatywa bytomskiej huty 
„Zygmunt” spotkała się z dużym 
zainteresowaniem i życzliwym 
przyjęciem ze strony właścicieli 
mniejszych gospodarstw  rol- 
nych. Tylko w ciągu IV kwartału 
1981 r. hutnicy zdołali wyprodu- 
kować 226 sztuk tych tak bardzo 
potrzebnych rolnikom urządzeń. 
A w tym roku zapowiadaja wy- 
produkowanie 1200 sztuk. K.K 


Fot. Zb. Bisanz 


* TEŁ I 


Dryń, dryń... — to budzik. Nie- 
nawidzę tego głośnego dzwo- 
„ nienia. Pomimo że przestał 
dzwonić, mam jeszcze ten 
dźwięk w uszach. Nie złoszczę 
się jednak bo dziś... oczekiwana 
przez cały tydzień sobota i bieg 
patrolowy! 7.10 — śniadanie — 
spożywam je nie za szybko, jak 
co dzień, a mogę trochę poma- 
rudzić. Gdzieś czytałam, że po- 
siłki powinno się jeść powoli, 
przeżuwając każdy kęs. 
Wskakuję w mundurek, ge- 
- try, buty, jeszcze rogatywka 
i już jestem na dworze. Zbiera- 
my się pod szkołą, a niew miej- 
scu startu. Zawsze to przyjem- 
niej iść razem, wesoło z piosen- 
ką. O 12,30 wyruszamy. Pogo- 
da wymarzona! Pierwszy punkt 
z ziołami. Dostał mi się dziura- 
wiec. Był wysuszony, skruszo- 
ny w torebce i musiałam po- 
znać po zapachu, co to za ziół- 
ko. | jeszcze punkt prawa harce- 
rskiego — pierwsze lody za 
nami. 


, 


Dalej idziemy na azymut. Na- 


stępny punkt przy lampionie 


/ 


Wyruszamy 
w teren 


” 


NA ORIENTACJĘ 


Komenda Chorągwi Skier- 
niewickiej wspólnie z SKKT- 
PTTK „Wędrusie” z Żyrardowa 

» zorganizowały w jedną z wol- 
; nych sobót harcerskie zawody 
na orientację. Zawody, w któ- 
rych wzięło udział 137 druhen 
i druhów, odbywały się w kate- 
gorii turystycznej (młodzież ze 
szkół podstawowych) i sporto- 
wej (młodzież ze szkół śred- 
nich). W pierwszej zwyciężył 
patrol ze szczepu ZHP w Rudzie 
k/Rawki, w drugiej patrol ze 
». szczepu ZHP przy Zespole 
Szkół Zawodowych w Żyrardo- 
wie. Zwycięskie patrole otrzy- 
mały nagrody i dyplomy. 
HSI — Skierniewice 


OD REDAKCJI: Na  przy- 
szłość prosimy druhów kore- 
spondentów o więcej szczegó- 

* łów, nie tylko kto zwyciężył, 
ale jak przebiegały zawody, ja- 
kie przeszkody były do poko- 
nania, jak harcerze sobie z nimi 
radzili itp. Przydałoby się też co 
nieco o atmosferze, przygo- 
dach itp. Informacja taka na 
' _ pewnobędzieciekawsza, aiin- 
nym może posłużyć do pracy 

w drużynie czy szczepie. 


Konkurs na korespondencję 


POMYSŁ NA WOLNĄ SOBOTĘ 


Nasze sprawy © nr Nasze sprawy 


SĘ 


Wspaniały 
bieg patrolowy 
z niespodzianką 


biało-czerwonym. Znak patro- 
lowy wskazał nam list napisany 
alfabetem Morse'a. Idziemy 
dalej szlakiem oznaczonym 
wstążeczkami. Następny 
punkt, to sygnalizacja. Nada- 
łyśmy ją alfabetem Morse'a 
i musiałyśmy podłączyć tele- 
fon. Dalej wiązanie węzłów, 
składanie namiotu, samarytan- 
ka, musztra; poszło nam jako 
tako, ale najgorsze były prze- 
szkody z linami. Z piaskowej 
skarpy należało zejść po linie. 
Gdy już zeszłyśmy, dowiedzia- 
łyśmy się, że zejść to mało, trze- 
ba jeszcze wejść zpowrotem na 
skarpę. Następny punkt: rzuca- 
nie granatem do celu, składa- 
nie masek gazowych, strzela- 
nie z łuku i... niespodzianka. Ta 


OBSŁUŻYŁ A: 


Już trzy lata przy szczepie im. 


„Obrońców Helu” w Gdyni 
działa Harcerska Poczta. Prowa- 
dzi ją drużyna „Sępów”. Zaczę- 
ło się to wszystko od obozo- 
wych stempli, z czasem, przera- 
dzając się w poważne hobby. 
Poczta, jak na „urząd” przysta- 
ło, ma swego naczelnika. God- 
ność tę sprawuje „Siwy”, czyli 
Leszek Flis. Naczelnik, nie po- 
przestaje na jednej funkcji 
i wraz z Witkiem Marcinkiewi- 
czem zwanym „Jamnikiem” sta- 
nowią dwuosobowy zespól gra- 
fików, a mówiąc prościej to 
głównie oni projektują iwycina- 
ją w zwykłej gumce „Myszce” 
matryce stempli-winietek. I tak 
się już przyjęło, że każda uro- 
czystość, każda akcja w której 
uczestniczy drużyna, upamięt- 
niane są stemplami, których 
ukazało się już ponad 70, wszys- 
tkie w kolorach: czerwonym, 
fioletowym i zielonym. Dochód 
z „harcerskiej wymiany” stem- 
pli, drużyna całkowicie prze- 
znacza na zakup gumek, tuszu 


niespodzianka przypadła mnie. 

Druh Czesiek dał mi nóż i po- 
wiedział, abym rzuciła do ros- 
nącego w pobliżu drzewa. Po- 
wiedziałam, że nie będę rzucać, 
bo 9 punkt Prawa Harcerskiego 
mówi o ochronie przyrody. Nie 
wiem sama jak na to wpadłam. 
Harcerze powinni znać Prawo 
Harcerskie, bo przecież jestono 
podstawą naszego postępowa- 
nia. Tymczasem iluż jest harce- 
rzy, którzy palą, piją... zresztą to 
jest osobny temat. 

Po przebyciu trasy wracamy 
do stanicy harcerskiej. Wspól- 
ny kominek, piosenki, pląsy... 
Mogę powiedzieć, że nie zmar- 
nowałam wolnego czasu. 


„Mała” 


i... kart pocztowych. „Sępy” bo- 
wiem nawiązały przyjazne kon- 
takty nie tylko z harcerskimi po- 
cztami, drużynami czy szczepa- 
mi, z innych miast, ale i z cieka- 
wymi ludźmi w kraju. Ostatnio 
z okazji świąt, drużyna wysłała 
prawie sześćdziesiąt kart. 


Marzeniem jednak tak „na- 
czelnika” jak i całej drużyny, 
jest posiadanie własnego, stałe- 
go datownika w jednej z poczt 
w Gdyni. Takiego, na którym 
oprócz wymienialnej daty wid- 
niałby symbol, nazwa drużyny 
i hufca. Takim datownikiem 
„Sępy” stemplowałyby przesył- 
ki w czasie swojej społecznej 
służby w prawdziwej poczcie. 
Bo „Sępy” od dawien dawna 
współpracują z jedną z gdyń- 
skich placówek pocztowych. 
W okresie wzmożonego ruchu 
pomagają stemplować — listy 
i roznosić przesyłki. 


Na razie każdą taką obsłużo- 
ną przesyłkę stemplują: Obsłu- 
żyła: 123 GDH „Sępy”. (wm) 


GOSKA 


dziewczyna gospodarna 


Chodzę do Il klasy Tochni- 
kum Diototycznogo. Mioszkam 
na wsl, tuż obok miasta, Nio 
mam własnego towarzystwa, 
z którym mogłabym sią spot- 
kać po szkolo. Przoważnia przo- 
siadują w domu. 

Wolna sobota jest dla mnia 
zbawieniem, gdyż mogą zająć 
się własnymi sprawami i robić 
to, co lubią. Nieraz tylko, gdy 
zapowiada się cięższa klasów- 
ka, siadam do książki. 

Mam bzika na tle moich ze- 
szytów przedmiotowych, 
a więc w sobotę jest czas na ich 
uzupełnienie, wklejenie róż- 
nych ciekawostek i upiększa- 
nie. Jeżeli zdążę, robię to w pią- 
tek, ale powtarzam, jeżeli zdą- 
żę. W sobotę oprócz tych 
spraw... w sobotę robię to, co 
wymarzę sobie wieczorem 
w piątek. Z reguły są to rzeczy 
potrzebne do mojego pokoju 
lub mojej garderoby. 

W jedną sobotę zrobiłam na 
przykład przegląd mojej bieliź- 
niarki. Poprzeszywałam, prze- 
robiłam, zwęziłam i znów 
miałm coś nowego, o co dziś 
trudno. W inną sobotę zrobi- 
łam abażur ze sznurka na moją 


nocną lampką. Uprzednio ufar- 
bowany sznurok na różna 
(oczywiście pasująca do siabio) 
kolory owinąłam i odpowiad- 
nio splotłam na staroj drucianej 
konstrukcji  abażura.  Efakt 
wspaniały! Klody indziej zna- 
lazłam w szafco kordonak. 
Z białego płótna wyciąłam 
chustoczki I obrobiłam kordon- 
kiem. 

W powien piątek wpadł mi 
pomysł uszycia torby na książki 
do szkoły. Torbę uszyłam 
w piątek, sobotę i niedzielę. Ale 
trud mój nie był daremny. 

Tak wypełniałam sobie wol- 
ny czas zimą i jesienią. A teraz, 
kiedy nadeszła wiosna, na 
dworze jest piękna, słoneczna 
pogoda, nie chce się siedzieć 
w domu. Tak bym chciała, żeby 
były to soboty spędzane weso- 
ło, najlepiej na świeżym powie- 
trzu, na wycieczkach i biwakach 
itp. Takich jednodniowych, bez 
zbyt dużych nakładów finanso- 
wych. Może uda mi się osią- 
gnąć to z klasą. 


Gośka 


123 GDH „,SĘPY”' 


FESTIWA 


82 
NILU 


Takich listów jak te, które drukuje. 
my w dzisiejszej „RP”, przychodzi 
do redakcji niemało, Czy są śmiesz- 
ne? Oceńcie to sami, Życzymy Wam 
i sobie w dniu 1 kwietnia nieustające- 
go poczucia humoru. 


Lubię się podlizywać 


. Uczę się dobrze, ale mam przegrane 


| bycie w szkóle, Nie jestem lubiana 


przez koleżanki i kolegów, ponieważ 


i labie się podlizywać do nauczycieli 
oraz do pana dyrektora. Kiedyś byłam 
© inna, ale na tle tenisa stolowego dosta- 


lam bzika. Jestem dosyć ladną dziew. 
czyną, ale trochę za bardzo rozdartą. 
Chcialabym, aby polubiły mnie kole- 
Żanki i koledzy tak, jak lubią mnie 
nauczyciele. 

Jestem dosyć mała, bo mam 140 cm 
wzrostu i bardzo tego źałuję, ponieważ 
mam starszą siostrę, którą wszyscy lu- 
bią. Co mam więc robić, żeby mnie 
wszyscy lubili tak, jak siostrę? Proszę 
0 udzielenie mi odpowiedzi. 


Podlizucha Marzena 


Przez tuszę mam 
nieprzyjemnosci 


Mam problem. Jesiem gruba w bio- 


Na dyskotekach tracę tylko pienią- 
dze i cały czas siedzę. Chłopcy lubią 
tańczyć tylko z tymi szczupłymi. Kole- 


— żanki mi radziły, aby nie jeść przez trzy 


dni. Nic nie pomogło. Z tego wszyst- 
kiego zaczęłam pić ocet, aż się rozcho- 
rowałam na żołądek. 

Doradźcie coś. Jestem przygotowa- 
na wszystko. 


Nieszczęśliwa Grażyna 


Ona ma duże nerwy, 
a ja jeszcze większe 


Mam przyjaciółkę. Jest bardzo miła, 
zawsze wyjawiamy sobie nasze sekre- 
ty, problemy, żale. Dobrze by było, 
gdyby nie te nerwy. Ona ma duże 
nerwy, a ja jeszcze większe. Ciągle 
0 byle co się kłócimy. 

Chodzi mi o to, jak długo to jeszcze 
będzie trwało. Droga „,Poczto”, wiem, 
żę umiesz i możesz poradzić, jak zmie- 


nić przebieg tej przyjaźni. 


= prem 


Maja 


Podobają mi się 
Wasze czasopisma 


W pierwszych słowach mego lisru 
zapytuję Was, jak się czują Redaktorzy 
czasopisma pt. „Świat Młodych”. 
Czytam zawsze Wasze czasopisma i ba- 
r1dzo mi się podobają, Mój brat zbiera 
żołnierzy i samochody. Proszę o przy- 
słanie mi znaczków pocztowych, 

j Rysiek 


Kurz szkodzi 
nauczycielom! 


Od początku roku obserwuję zacho 
wanie się uczniów na przerwach. Nie- 
którzy biegają po korytarzach, biją się, 
podkładają sobie nogi, To jest przecież 
w ogóle niepotrzebne. Owszem, prze- 
rwa jest do odpoczynku, a nie dochuli- 
gańskich wybryków. Przez bieganie 
unosi się kurz, a jest on szkodliwy dla 


| zdrowia. Nauczycielom składam ży- 


| czenia dużo zdrowia. Przecież oni mu- 


| 


szą wdychać ten pył! ż | 
Ł AMO ZEOCENI j 
ZAP | 


ażdy, ale to każdy, mając lat...na 

ście miał taki moment w życiu, 

kiedy wykrzyczał z pasją zdanie: 
„Nie jestem dzieckiem!” i powstrzy- 
mywał się z trudem od gniownego 
tupnięcia nogą. Przypomnijcie sobie 
scenerię tego wydarzenia. Przed wami 
ojciec lub matka widziani jako zniowa- 
lająca, despotyczna siła wzbraniająca 
przysługującego każdemu człowieko- 
wi prawa do decydowania o sobio. 
Oni = uparci, wy - zaperzeni. A czego 
dotyczył zakaz? Obejrzenia filmu dla 
dorosłych, noszenia pantofli na obca- 
sie, późnej godziny powrotu z dysko- 
teki, malowania powiek, może zapale- 
nia papierosa lub wypicia lampki wi- 
na. „Nie jestem dzieckiem!” 

Wieczorem na przystanku autobu- 
sowym stoi dziewczyna z chłopcem. 
Ona się zwierza: — Ile razy wracam do 
domu ze szkoły, z kina, skądkolwiek, 
mama pyta, zanim zdążę się przywitać 
„kupiłaś coś? zajrzałaś do sklepu na 
Woronicza? A na Miączyńskiej? Kolej- 
ka była? Co dawali? Jakto, niewiesz?” 
Czasem mi się wydaje, że zależy jej 
nawet nie na tym, żebym coś kupiła, 
ale żebym postała w kolejce. — Nie 
przejmuj się — powiedział chłopak — 
nasi staruszkowie po prostu dziwacze- 
ją. Powiedział to z nutą dojrzałej, wy- 
rozumiałej pobłażliwości. 

Czasy są takie, że trzeba szybciej 
dorośleć, ale czy tak? Dorosłość na- 
szych rodziców wyraża się nie tylko 
w możliwości decydowania o sobie, 
a przede wszystkim w poczuciu odpo- 
wiedzialności za dobrze wykonaną 
pracę, za stworzenie swojej rodzinie 
możliwie najlepszych warunków byto- 


NIE JESTEM 
DZIECKIEM 


wania, za mądre wychowywanie dzie- 
ci, za prawidłową atmosferę w domu, 
za wszelkie podjęte obowiązki. Kiedy 
człowiek uświadamia sobie, że nie da- 
je rady z wypełnianiem tych obowiąz- 
ków należycie, próbuje zwiększyć 
swój wysiłek. Czuje się zmęczony, ob- 
jawia to rozdrażnieniem. Szuka pomo- 
cy wśród najbliższych, a kiedy jej nie 
znajduje, czuje się rozgoryczony, osa- 
motniony, niezrozumiany. 

Trudna sytuacja ekonomiczna i spo- 
łeczna, w jakiej znalazł się nasz kraj, 
odbija się na życiu naszych rodzin. 
Coraz częściej nasi rodzice stają bez- 
silni wobec faktu niemożności udźwi- 
gnięcia codziennych obowiązków. 
Przyjrzyjcie się przez chwilę temu, jak 
się zmienił bilans czasu ich i wasz. 

Kiedyś w drodze z pracy do domu 
mama robiła zakupy, popołudnie spę- 
dzała na wykonywaniu różnych prac 
domowych — sprzątała, prała, coś tam 
cerowała, naprawiała, przyrządzała 


kolację, obiad na dzień następny i wro: 
szcie wieczorem, udawało sią jej cza 
sem znaleźć chwilę na odpoczynek, 
a od czasu do czasu, kiedy trzeba było 
wam kupić nowo buty czy spodnie 
wyprawialiście się wspólnie na ob- 
chód sklepów. 

Dziś w drodze z pracy do domu nie 
da się zrobić potrzebnych zakupów. 
Po mięso np. trzeba pójść raz, drugi, 
trzeci i nie zawsze wraca się zzapełnio- 
ną torbą, Jeśli się coś kupi, to hurtem, 
naraz, żeby drugi raz nie stać. | wraca 
się z pakunkami bardzo ciężkimi. Czas 
spędzony w kolejkach pożera czas na 
sprzątanie, na wieczorną lekturę książ- 
ki, na obejrzenie filmu w telewizji. Wy- 
pracowany przez lata rytm życia rozsy- 
pał się. Nie da się zaplanować dnia. 

A wy? Kiedyś wasze zajęcia sprowa- 
dzały się do chodzenia do szkoły, od- 
rabiania lekcji, jakichś dodatkowych 
lekcji języków, zbiórek harcerskich, za- 
jęć sportowych. Niektórzy z was mieli 


drobne, stało obowiązki domowe 
przyprowadzenio z przedszkola młod 
szogo brata, wyniesienie śmioci, ku 
pno chleba. Rzadko kto miał tą listą 
dłuższą. Reszta czasu była wasza 
można było z nią zrobić co sią komu 
podobało. Nie była to duża roszta 
Całymi latami ludzie dorośli, rozumie 
jący potrzeby młodzieży: pedagodzy, 
socjologowie, instruktorzy harcerscy, 
dziennikarze pism młodzieżowych, 
próbowali znaleźć sposób na rozluź 
nienie tego waszego ciasnego dnia 
A rodzice znajdowali rozwiązania naj 
prostsze — nie dzielili się z wami obo- 
wiązkami, które w całości wzięli na 
siebie. | wydawało się, że taki podział 
ról jest normalnym biegiem rzeczy 

Dziś także nie dorzucają wiele pozy- 
cji na waszą listę spraw do załatwie- 
nia. Tak przynajmniej jest w większoś- 
ci rodzin. 

Nastolatki są bardzo, ale to bardzo 
wyczulone na objawy niesprawiedli- 


„Świat Młodych” rozmawia z mgr inż. Zbigniewem Kwiecińskim, 


technologiem Zakładów Obuwniczych „Polapryl” 


„ŚM”: Panie inżynierze, 
jak wiadomo, w sklepach 
z obuwiem półki są puste. 
Na wszystko, co trafia do 
sprzedaży, klienci rzucają 
się natychmiast. Dorośli ra- 
dzą sobie jako tako — mogą 
naprawiać, zelować, pod- 
klejać zniszczone buty. Na- 
si czytelnicy są w sytuacji 
gorszej — rosną im nogi, nie 
mogą się więc obyć bez no- 
wej pary obuwia na wiosnę 
i lato. Czy może nam Pan 
powiedzieć coś pocieszają- 
cego? 

Inż. Z.K.: Z produkcją 
obuwia tradycyjnego ma- 
my poważne kłopoty. Brak 
surowców naturalnych — 
skór, niedostatek kleju. 
W czasach, kiedy trzeba my- 
śleć o oszczędnym gospo- 
darowaniu, warto rozwa- 
żyć, czy opłaca się produko- 
wać buty ze skóry dla mło- 
dzieży, która z nich prędko 
wyrasta. Może należy ten 
surowiec przeznaczyć na 
obuwie dla dorosłych, któ- 
rzy będą w każdej parze 
chodzić nie rok, dwa, ale 
kilka lat? 

„ŚM”: No więc, co Pan 
proponuje dzieciom i mło- 
dzieży? Może skorzystanie 
z dawnych metod japoń- 
skich — krępowania stóp, by 
nie rosły? 

Inż.Z.K.: Wręcz odwrot- 
nie. Chcę, żeby buty rosły 
wraz ze stopami. 


„ŚM”: Pan — żartuje, 
a sprawa jest naprawdę ba- 
rdzo poważna. 


Inż.Z.K.: Nic podobnego, 
nie żartuję. Poszukiwaliśmy 
już od kilku lat tworzywa 
trwałego itaniego. To, które 
udało się uzyskać w „Pola- 
prylu' ma jeszcze jedną ce- 
chę — jest niezwykle prakty- 
czne w określonych, specy- 
ficznych warunkach fizyko- 
chemicznych. Nazwaliśmy 
je więc plastykonem. Buty, 


z których się wyrośnie, bę- 

* dzie można powiększyć bez 
pomocy szewca. Naciągnie 
się je na specjalne, regulo- 
wane prawidła zawierające 
pewną substancję chemicz- 
ną. But rozgrzewa się do 
określonej temperatury, 
w której aktywizuje się 
związek chemiczny zawarty 
w prawidle i oddziałuje na 
plastykon. Następuje reak- 
cja chemiczna zmieniająca 
strukturę fizyczną tworzywa 
buta, staje się ono rozciągli- 
we. Cecha ta zanika przy 
oziębieniu. Laboratoryjne 
wyniki wykazują, że można 
zwiększyć długość buta o 3, 
a szerokość o 1,5 cm. 

„ŚM”: A możliwy będzie 
zabieg odwrotny — zmniej- 
szenie? 

Inż.Z.K.: Nie, przynajm- 
niej jeszcze teraz nie. Myślę, 
że nie jest to aż tak po- 
trzebne. 

„ŚM”: Jaki rodzaj obu- 
wia będzie się wytwarzać 
z plastykonu? 

Inż.Z.K.: Obuwie sporto- 
we, zbliżone do adidasów. 
Takie buty chętnie noszą 
i chłopcy, i dziewczęta. 
A skoro z rozmiarem nie bę- 
dzie większych problemów, 
ułatwi to bardzo dystrybu- 
cję, zmniejszy kolejki 
i w pewnym stopniu roz- 
wiąże sytuację. 

„ŚM”: Czy nie boi się 
Pan, że but z tworzywa 
sztucznego, traktowany 
uniwersalnie, noszony 
praktycznie przez cały 
dzień, może nie być najlep- 
szy ze względów zdrowot- 
nych — nie przepuszcza po 
wietrza, skóra nie oddycha 
noga się poci... 

Inż.Z.K.: Ależ skąd! Plas- 
tykon jest porowaty. Mikro- 
skopijne otworki zapewnia- 
ją dopływ powietrza do 
stopy. 


„ŚM”: Iwodyw dnidesz- 
czowe? 

Inż.Z.K.: 'Nie. Pod wpły- 
wem wilgoci plastykon pę- 
cznieje i wypełnia otworki 
napowietrzające. 


„ŚM”: Wygląda to bar- 
dzo zachęcająco. Kiedy nasi 
czytelnicy będą mogli kupić 
nowe buty z plastykonu. 
i jaka będzie ich cena? 

Inż.Z.K.: Partia sondażo- 
wa już schodzi z maszyn. 
Powinna trafić do handlu 


już dziś. A cena —650 zł wraz 
z prawidłami. 


„ŚM”: W porównaniu 
z innymi, jest chyba 
znośna. 


Inż.Z:K.: Zważywszy, że 
buty będą używane długo, 
całkiem znośna. 

„ŚM”: Dziękujemy za 
rozmowę i czekamy na 
obuwie z plastykonu. 


Rozmawiała: 
EWA DROBNIK 


LANKA 


wości, niekoleżeńskości, sobkos- 
twa, migania się od roboty cudzym 
kosztem. lleż to dostajemy listów 
o „koleżance, która nigdy nie odrabia 
lekcji i uważa, że należy dać jej odpisać 
zadania z matematyki”, o takim jed- 
nym „z naszego zastępu, który na bi- 
waku nie chce ani chrustu na ognisko 
zobrać, ani wziąć udziału w gotowaniu 
obiadu”, i o prymusie, któremu „szko- 
da czasu na pomoc słabszym kole- 
gom”,i ochłopakach, którzy „w czasie 
porządkowania klasy, nie chcieli prze- 
nosić ławok, a my dziewczęta jostoś- 
my przocież słabsze” itp. itp. Jakoś 
składa, 


otyczne normy obowiązujące w ze 


dziwnia sią że wszystkie te 
spola klasy, zastąpu, grupie kolegów 
są mniej ważne w domu, w zespole 
jakim jest rodzina. Obiad na biwaku 
musi sią udać, ze skóry się wyłazi, 
żeby tak było, od każdego członka za 
stępu to zależy — to sią wie. A obiad 
w domu? Obiad w domu się je. A ze 
skóry wyłazi mama 

A gdyby tak poczuć się odpowie 
dzialnym za pewne sprawy domowe? 
Choćby z potrzeby koleżeństwa wo 
bec matki, ojca, babki? 

A gdyby tak zaproponować mimo 
nawału własnych zajęć: „Od dziś ja 
będę prała bieliznę 
albo „Od dziś będę kupować mąką, 
kawę i cukier”, a na wahające matki 
„Dziecko, nie dasz rady”, odpowie 
dzieć gniewnie: „NIE JESTEM DZIEC. 
KIEMI”? 

Może pierwszy raz wtedy to zdanie 
będzie prawdziwe? Warto to rozważyć 
w rozmowie z samym sobą 


małego Jac 


EWA DROBNIK 


Fot. T. Wożniak 


miasteczko 


węgierskich pionierów 


Miu kore jazdy autostradą z Budapesz- 

Mu kończy się zjazdem w prawo, na 

zwykłą, dwupasmową szosę. Między 
dachami letniskowych domków prześwieca 
szara tafla Balatonu. Droga wiedzie wokół 
jeziora. Małe miasteczka i wielkie budynki 
hoteli. Półwysep Tihany z sylwetką XVIIl-wie- 
cznego kościoła w górze. Geometryczny nie- 
mal porządek pól palików podtrzymujących 
krzewy winorośli. Stożki wygasłych gejzerów 
- pozostałość dawnej działalności wulkanicz- 
nej. Znowu pola, dalej las, z którego wyrasta 
biała bryła budynku, To już Zanka, miasteczko 
węgierskich pionierów. 

Kiedy w połowie lat60-tych Centralny Komi- 
tet Pionierów rozpisał konkurs na projekt Za- 
nki, swe uwagi zgłaszać mogli wszyscy zainte- 
resowani. W ten sposób w kompozycji prze- 
strzennej obiektów, w różnorodności ich 
form znalazły wyraz idee profesjonalistów 
oraz fantazja dzieci i młodzieży — uczniów 


„węgierskich szkół. 


Budowę rozpoczęto w 1969 roku. Do dyspo- 
zycji budowniczych pozostawiono 220 ha te- 
renu. Pięć lat później miasteczko było gotowe. 

Budka strażnika, szlaban i podjazd pod jaś- 
niejący w słońcu budynek. Szkło i aluminium 
Duży hol, recepcja. Na piętrach biura, admini- 
stracja i hotel dla gości. Budynki, w których 
mieszkają pionierzy, położone są trochę na 
uboczu, na niewielkich pagórkach w głębi 
lasu. 


anka czynna jest przez cały rok. Od paź- 
/ dziernika do maja, a więc właśnie teraz, 
odbywają się tu miesięczne szkolenia in- 


obejmuje swym działaniem wszystkie 

uczące się w szkołach po xdstawowych, w w 
ku od 8 do 14 lat. Przyjeżdżają tu z dużych 
miast, miasteczek, maleńkich wiosek. Zapoz- 
nając się z programem pionierskim, szkolącna 
kursie dla aktywu szkolnej organizacji tu także 
kontynuują naukę. Pomaga im w tym 120 za- 
trudnionych na stałe pedagogów 

Z 56 budynków pozostawionych do dyspo- 
zycji pionierskich obozów czynnych jest teraz 
kilkanaście. Są masywniejsze i cieplejsze od 
tych, w których dzieci mieszkają latem. Ope 
rując naszą nomenklaturą organizacyjną 
w jednym budynku mieszkają pionierzy z jed 
nego szczepu. Przy drzwiach biurko dyżurne- 
go, obok gazetka, tablica ogłoszeń, poczta 
Parter — to sale wykładowe. Pierwsze i drugie 
piętro — 10-osobowe pokoje, łazi: nki, praso- 
walnie, niewielkie kuchenki, sala telewizyjna. 
Czysto, funkcjonalnie, trwają akurat 
zajęcia. 

Właściwa akcja szkoleniowa prowadzona 
jest w lecie. Turnusy zmieniają się co dwa 
tygodnie. W sumie, w czasie wakacji, przeby- 
wa tu 15 tysięcy dziewcząt i chłopców. 

Dyrektr Zanki wymienia trzy główne zasady 
funkcjonowanii szkoły instruktorów: szkole- 
nie teoretyczne szefów dziecięcych grup, 
szkolenie praktyczne oraz obozy międzynaro- 
dowe. 

Z hotelowego tarasu rozciąga się widok na 
całe miasteczko. Po prawej stronie centralne- 
go placu apelowego usytuowano dwukondy- 
gnacyjny budynek galerii sztuki dziecięcej 
z salą kinową na 500 miejsc. Tuż za nim płyta 


cicho - 


struktorów, wybranych spośród uczniówe stadionu sportowego. Po lewej stronie mu- 


szóstych klas szkół podstawowych z całych 
Węgier. Węgierska organizacja pionierów 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 
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Kartki z dawnych lat 


pYzawe. 


Przed kilku laty dziennikarze — publi- 
cyści wojskowi — zaproszeni zostali na 
manewry marynarki wojennej. Z pokła- 
du niszczyciela „„Warszawa” obserwowa* 
liśmy wówczas „,umieszczanie” torped 
w celu, precyzję kutrów rakietowych 0s- 
trzeliwujących odległe makiety, poszuki- 
wanie min przez trałowce. 

A kiedy już nadszedł dla nas czas po- 
wrotu na ląd, na horyzoncie, trochę w le- 
wo od naszego kursu, pojawił się biały 
punkt. Ten „,punkt” powiększał się 
z każdą chwilą, aż urósł do wielkości 
trzymasztowego szkunera. Był to okręt 
„lskra”. Szedł nam na przeciw pod peł- 
nymi żaglami, niby zjawa z odległej prze- 
szłości. 

Przecięliśmy mu kurs, a za nami wszys- 
tkie pozostałe okręty. Utworzył się nie- 
planowany i niezamierzony szyk. Defilo- 
waliśmy zbrojni w technikę, w kompute- 


Nowa „lskra” (okrętom przejmującym 
imiona nie daje się po poprzednikach 
kolejnych liczb), będzie zmodernizowa- 
ną wersją szkoleniowego żaglowca „Po- 
goria”, zbudowanego w tejże stoczni 
w 1980 roku. Długość okrętu z bukszpry- 
tem wynosi — 49 m; Długość kadłuba — 
42,7 m; szerokość — 8 m; zanurzenie — 3,5 
m; powierzchnia całkowita żagli — 1035 
metrów kwadratowych. Załoga składać 
się będzie z 63 osób. Armatorem żaglo- 
wego okrętu szkolnego „Iskra” będzie 
Wyższa Szkoła Marynarki Wojennej im. 
Bohaterów Westerplatte 


AUSTRIA 


rowe systemy obliczeń, przed sztuką uja 
rzmiania żywiołu przy pomocy wielkich 
płócieni przed wiedzą czerpaną z gwiazd. 

ORP „„Iskra”* pływał pod banderą ma- 
rynarki wojennej pół wieku, Zakupiony 
w 1927 roku w Holandii służył do szkole 
nia podchorążych Szkoły Morskiej Mary 
narki Wojennej w Toruniu, Każdego ro 
ku z podchorążymi drugiego rocznika 
odbywał dalekie rejsy, odwiedzając porty 
Europy, Afryki i Ameryki Północnej. 
Druga wojna światowa zastała „„Iskrę” 
u wybrzeży północno-zachodniej Afryki, 
Po upadku Francji ORP „„Iskra” z Port 
Lyautey (czyt. Liotę) obecnie El Queni- 
tra, udał się do Gibraltaru, gdzie spędził 
całą wojnę jako baza brytyjskich ściga- 
czy. W 1948 roku powrócił do kraju, by 
przez następnych 30 lat pełnić funkcję 
szkoleniowego okrętu żaglowego. W lis- 
topadzie 1977 roku na ORP ,„Iskra” opu- 
szczono banderę po raz ostatni. 


W listopadzie ubieglego roku, w Stocz- 
ni Gdańskiej im. Lenina położono stępkę 
pod nową „„lskrę”. Po czterech miesią- 
cach otrzymaliśmy zaproszenie na wodo- 
wanie tego okrętu. 

Jest dziś szósty marca. Dochodzi go- 
dzina 14,00. Na Wydziale K-2, na któ- 
rym kadłub zbudowano, nad skrajem 
stoczniowego kanału dwa potężne dźwigi 
typu ,„„KONE” utrzymują okręt w po- 
wietrzu. 

Orkiestra marynarki wojennej stroi in- 
strumenty. Jeszcze kilka minut i uroczys- 


tość się zaczyna. Wieloletnia pracownicz. 
ka Wyższej Szkoły Marynarki Wojennej 
- pani Barbara Zielińska - matka chrzest. 
na okrętu = wypowiada formułkę chrztu: 
Płyń po morzach i oceanach świata, 
Sław imię polskiego stoczniowea. Nadaję 
ci imię „Iskra”,.. Pryska w kawałki - 
rozbita o lewą burtę żaglowca — butelką 
szampana, 


- Uwaga załogal Podaję komendy! 
Przygotować okręt do wodowania, ,, 
Dalsze słowa kierownika ceremonii zą. 
gluszają orkiestra i ryk syren statków 
znajdujących się w pobliżu. A kadłub 
żaglowca powoli, bardzo powoli unos 


l się 
w górę. 


Nieruchomieje. 1... oto ramiona dźyj. 
gów niosą „„Iskrę”” nad nasze głowy, Jakiś 
tata trzyma dziecko. Dziecko zaczyna 
płakać, A żaglowiec płynie równiutko, 
jakby sunąl po niewidzialnym torze, 
Przez jakiś czas znajdujemy się pod częś. 
cią dziobową. Głupio się robi, ale już nas 
minął... Teraz dokonuje obrotu o 45 
stopni, ustawiając się bukszprytem w kie- 
runku wyjścia z kanału. Wyrównuje do 
prostej. „Strzałka”” przechyłomierza (ta- 
ką rolę pełni tu lina z ciężarkiem), umie- 
szczona na prawej burcie ani drgnie, 
przez cały czas wskazując punkt ZErowy, 
Nic dziwnego, pracą dźwigów kierują 
doświadczeni stoczniowcy, mistrzowie 
swego fachu — panowie Rudolf Pałasz 
i Rudolf Stencel. 


"Tymczasem w poprzek wyjścia z kaną- 
łu staje holowniczek o niebieskich bur- 
tach. Orkiestra gra hymn. Bo właśnie 
teraz centymetr po centymetrze „„Iskra” 
opuszczana jest na basen. Znowu ryczą 
syreny. Dotknęła wody! 


WIESŁAWA MROCZEK 


Fot. Marek Szymański 
U 


W takt 


ZAMĄŻPÓJŚCIE . wiedeńskiego walca? 


CZY KLASZTOR |: 


WXI--XII stuleciu sprawa małżeństwa księcia panującego, 
czy też sprawa wyjścia za mąż córki książęcej była często 
przedmiotem obrad nie tylko samej dynastii książęcej, lecz 
także pewnych przedstawicieli społeczeństwa — dostojników 
duchownych i świeckich. 


Przykładem takiego stawiania sprawy we wspomnianych 
sytuacjach może być łęczycki wiec generalny w roku 1141, 
zwołahy przez wdowę po Bolesławie Krzywoustym — księżnę 
Salomeę, która po śmierci męża w roku 1138 rezydowała 
w Łęczycy. W wiecu łęczyckim brali udział najwyżsi dostojnicy 
państwa. Przybyli nań także synowie Salomei i Bolesława 
Krzywoustego — Bolesław Kędzierzawy — książę mazowiecki 
i Mieszko, zwany później Starym — książę wielkopolski. Nie 
znalazł się natomiast na tym wiecu pasierb Salomei oraz 
przyrodni brat Bolesława i Mieszka ówczesny senior, zwierz- 
chni książę Polski, właściwy monarcha kraju, przeciw którego 
osobie, prawom i stanowisku wymierzona była zaplanowana 
przez księżnę i jej starszych synów akcja. 


Zasadniczy przedmiot obrad łęczyckiego wiecu stanowiła 
sprawa: czy księżniczkę Agnieszkę — córkę Salomei — przezna- 
czyć do zamążpójścia, czy też oddać do klasztoru. Przeważyły 
plany polityczne, zgodne z zamierzeniami księżnej. Postano- 
wiono rękę księżniczki Agnieszki oddać synowi księcia kijow- 
skiego. W ten sposób chciano sobie zapewnić sojusz z Rusią 
i zabezpieczyć jej pomoc przeciw seniorowi Władysławowi, 
do walki z którym już się przygotowywano. 


Jako ciekawostkę warto podać, że w wiecu łęczyckim w roku 
1141 brali udział również goście z Niemiec, którzy jeszcze 
przed formalnym jego zakończeniem odjechali do swej ojczyz- 
ny, obdarowani hojnie przez Salomeę — Niemkę z pochodze- 
nia. Powyższy epizod opisany jest w niemieckiej kronice 
Ortlieba z Zwiefalten. 


Wiec w Łęczycy w roku 1141 miał w znacznej mierze 
charakter akcji buntowniczej, odbywał się bowiem nie tylko 
bez wiedzy i woli właściwego monarchy, księcia zwierzchnie- 
go — seniora Władysława, ale — co gorsza — swymi uchwałami 
godził w jego stanowisko. Jak wiemy z historii, w roku 1146 
Władysław wystąpił orężnie przeciw buntującym się przyrod- 
nim braciom i oblegał Poznań. Nie zdołał się jednak im 
skutecznie przeciwstawić i został przez nich wygnany z kraju. 


HENRYK SZUBERT 


ESPANA 82 


Austriacki Związek Piłki Noż- 
nej powstał w 1905 roku. 
W tym też czasie został przy- 
jęty do FIFA. Barwy reprezen- 
tacyjne — koszulki białe, spo- 
denki białe, skarpety czerwo- 
ne. Osiągnięcia: czterokrot- 
ne uczestnictwo w MŚ, IV 
miejsce — 1934, zdobycie pu- 
charu Środkowej Europy — 
1932. Adres: OSTERREICHI- 
SCHER FUSSBALL-BUND, 
MARIAHILFERSTRASSE 99, 
POSTFACH —161,. A-1061 
WIEN. 


Sportowa Austria zawsze koja- 
rzy się nam z Innsbruckiem, gdzie 
odbywały się zimowe igrzyska, 
z wielkiej klasy zjazdowcami i na- 
rciarskimi skoczkami. Sukcesy 
przedstawicieli zimowych dyscy- 
plin przesłoniły wyczyny piłkarzy. 
Chociaż i ci ostatni mają spore 
osiągnięcia, a wiedeński „Rapid”” 
i „Wacker” Innsbruck znani są 
i poza granicami kraju. Grano tam 
w piłkę już w poprzednim wieku, 
ba, nawet pierwszy oficjalny mecz 
miedzypaństwowy odbył się w 
Wiedniu (Austria-Węgry). Szyb- 
ko zadomowili się Austriacy 
w Światowej czołówce i prawdą 
jest, że długo przewodzili na liś- 
cie europejskich zespołów. Były 
to lata trzydzieste naszego stule- 
cia. Wybijającym się piłkarzem 
był bez wątpienia słynny GER- 
HARD HANAPPI, który w latach 
1948-62 występował w narodowej 
reprezentacji aż 93 razy. Wię- 


kszość najlepszych zawodników 
Austrii niemal zawsze grała w za- 
granicznych klubach i zjeżdżała 
się do ojczyzny przed ważniejszy- 
mi spotkaniami reprezentacji. Tak 
jest i dziś. BRUNO PEZZEY, KURT 
JARA, KURT WELNZ, HERBERT 
PROHASKA... bronią barw ob- 
cych zespołów. Na „emigracji”* 
sporo czasu przebywał też jeden 
z europejskich asów — JOHANN 
KRANKL, który występował w FC 
Barcelona. KRANKI jest głównym 
reżyserem austriackiej drużyny, 
zawodnikiem potrafiącym strze- 
lać bramki w nieprawdopodob- 
nych wprost sytuacjach. On właś- 
nie uznany został drugim piłka- 
rzem Europy w roku 1978. Pamię- 
tamy jeszcze jego znakomite me- 
cze w argentyńskim Mundialu, 
gdzie wraz z zespołem „białych”, 
wyszedł zwycięsko w meczu 
z RFN (3:2). Mówiono wówczas, 
że występujący pod batutą KRAN- 


KLA Austriacy grali w takt wiedeń- 
skiego walca - płynnie i porywają- 
co. Słynny piłkarz wrócił do kraju, 
występuje w stołecznym „Rapi- 
dzie”, 

Los chciał, że w eliminacjach do 
Espana'82 Austria ponownie 
zmierzyła się z jedenastką RFN. 
Uległa jej dwukrotnie, ale zwycię- 
stwa nad Bułgarią, Finlandią i Al- 
banią utorowały drogę do hiszpa- 
ńskich stadionów. A tam... jesz- 
cze raz w jednej grupie przyjdzie 
„białym” walczyć z najgroźniej- 
szym konkurentem eliminacji. 

Trenerem zespołu austriackie- 
go jest GEORG ŚCHMIDT. Wyda- 
je się, że oprze on drużynę na 
wypróbowanych już wcześniej 
piłkarzach, z KRANKLEM na czele. 
I kto wie, czy Austriacy nie zagrają 
jeszcze jednego „walca”. Wielki 
JOHANN potrafi dyrygować. (zp) 


Fot. archiwum 


"BoE SRy 
| Harcerze ze szczepu im. 
patronki. Nasz fotoreporter 
hem Staszkiom 


mia ska! 


= Studłowaliśmy dokładnie artyku 
. Oglądaliśmy bar 


Królowej Bony w Chęcinach odkryli skarby ewojo| 
(ęĄ miejscu znaleziska przeprowadził ko i ży 


łyvw „Świecie Młodych” dotyczące miej 
dzo uważnie serial TV, Na to] Sodnęcóa 


miejsce ukrycia domniemanego skarbu. Przypuszczonia nasze prze 


wszelkie oczokiwania. Patty, drogie kamienie, złote monety. Zawladomili6- 


eksperta PKZ w Krakowie. Najcenniojszo oksponaty trafią do muzeum 


dl zamku 


lego. Resztę skarbu przekażemy na rowaloryzacji ki 
oraz na nosz lotni obóz. ryż ź Ą shy bz 


Fotogratowała: Maryla Zlełoniowska 


„ŚM” rozmawia z Piotrkiem, uczniem ósmej klasy jednej z warszawskich szkół podstawowych 


— Pamiętasz jeszcze życie bez kolejek? 

— Przypominam sobie taki dzień — ale 
to było dawno, chodziłem chyba do 
czwartej klasy — kiedy miałem straszną 
ochotę na gotowane parówki. Mama po- 
szła do sklepu i... od razu je kupiła. Jeszcze 
były wtedy bodajże po 60 złotych kilo- 
gram. A zaraz potem zaczęły się kolejki. 
Na początku małe... | teraz marzę, żeby 
znów się skurczyły. 

— A znasz kolejki jedynie z widzenia, 
czy także „osobiście”? 

— Pewnie, że je dobrze znam. Zakupy 
robię codziennie. Rano, jeszcze przed 
szkołą, kupuję pieczywo, mleko — takie 
rzeczy śniadaniowe. Cukier, mąkę, słody- 
cze i inne zakupy na kartki załatwiam po 
południu, Mięsa nie kupuję, bo się nanim 
nie znam, nie umiałbym wybrać lepszego. 
Ale i tak postałem sobie w kolejkach już 
nie jeden raz. Najczęściej po masło. I po 
żółty ser. I po cytryny. I kilkadziesiąt minut 
po mleko, tak że się o mało nie spóźniłem 
do szkoły. 

— Jak upływa ten kolejkowy czas: czy- 
tasz, rozmyślasz, rozmawiasz z ludźmi? 

— Nie rozmawiam. Nie zdarzyło mi się 
też usłyszeć nic ciekawego. Na ogół pod- 
stawowy temat to wyklinanie tych, któ- 
rzy podchodzą do lady bez kolejki. A ja 
nudzę się setnie przez pewien czas, a po- 
tem to już stoję, stoję... bezmyślnie, aż 


— 


jakoś zejdzie. Nic jeszcze pożytecznego 
z tego stania nie wyniosłem. Z wyjątkiem 
zakupów oczywiście. I dlatego m.in. „pani 
kolejki” nie lubię. 


— Aleczypotrafisz minąć ją obojętnie? 


— Zależy przed jakim sklepem. Jeżeli 
przed spożywczym, nie zawsze podcho- 
dzę, ale obok sklepu chemicznego nie 
przejdę bez zapytania: co dają? Mydło 
przecież ciągle trudno zdobyć. Na ogół 
jestem zorientowany, czego w dómu bra- 
kuje, więc nie staję, tak jak wielu innych 


KOLEJKOWY CHLEB POWSZEDNI 


ludzi, po to, co jest nam akurat niepo- 
trzebne. Żeby tylko było na zapas. 

— Czy Twoi koledzy równie dobrze 
„znają się” na kolejkach? A może jesteś 
wśród nich wyjątkiem? 

— Nie wydaje mi się. Nieraz się zdarza, 
że któryś zchłopaków opowiada, co wczo- 
raj było w sklepie. | od razu wszyscy 
stukają się w głowę, że też tego dnia 
akurat tam nie wstąpili. Ale jeszcze tak nas 
kolejki nie zdominowały, żeby im poświę- 
cać więcej czasu w naszych rozmowach. 

— Ten dzisiejszy kolejkowy chleb po- 
wszedni traktujesz więc zupełnie natu- 
ralnie, bez emocji? 

— Tak, często po prostu muszę stanąć 
w ogonie i kropka. Inna sprawa, że czło- 
wiek się wścieka, kiedy ten ogon jest 
długachny, więc dla wielu, w tym i dla 
niego, może zabraknąć. | tyle czasu pój- 
dzie na marne! Dlatego chyba tak nie 
lubimy tych, którzy są uprawnieni do wci- 
skania się przed nas. Właściwie to oni nic 
nie są winni. A jednak ich klniemy, oni 


z kolei mają o to do nas pretensję. | tworzy 
się zamknięte koło ogólnej niechęci. Wy 
daje mi się, że najbardziej cierpią na tym 
starzy ludzie, których „nie stać na stanie” 


— A jak przedstawia się twój budżet? 

— Kiedyś dostawałem od mamy okre- 
śloną sumę, ale teraz nie potrzebuję. Bo 
przecież mam stale w kieszeni jakieś pie- 
niądze na zakupy — na ogół nawet kilkaset 
złotych — a jak wydam z nich trochę na 
siebie, oczywiście w granicach przyzwoi 
tości, mama nie robi mi z tego powodu 
scen. ż 

— Co sądzisz o obecnych cenach? 

— Zdaję sobie sprawę z ich ogromnego 
wzrostu, ale to chyba było jedyne wyjście 
Bo pewne rzeczy, jedynie dzięki temu, że 
są droższe, w ogóle są. Tak jest z mięsem, 
które mama „wystaje” teraz w o wiele 
krótszym czasie niż dawniej, tak jest też 
np. zzeszytami. Ostatnio kupiłem 160-kar- 
tkowy za 55 zł! Ale go dostałem! 

— Widzę, że do wszystkiego podcho- 


dzisz ze stoickim spokojem. Jesteś spo- 
kojny z natury? 

Owszem. Ale okropnie się denerwu 
ję, kiedy pokazują w telewizji jakieś mar 
notrawstwo. Ostatnio zaś, kiedy słucha 
łem w radiu o tym, jak personel pewnego 
domu dziecka rozdzielił między siebie da- 
ry z zagranicy dla dzieci, miałem ochotę 
pojechać tam i dołożyć tym ludziom po 
głowach. Ale na szczęście władza już się 
tym zajęła. Zostałem wyręczony 

— Czy jest coś, co cię cieszy w szkołe, 
w domu, tak w ogóle? 


— Ostatnim, co mnie ucieszyło, były 
nasze złote medale na Olimpiadzie. Na 
początku, to znaczy w sierpniu 1980 roku 


cieszyły mnie wydarzenia w Gdańsku 
Myślałem, że się polepszy. Ale z perspek 
tywy czasu widzę, że tylko zaczęło się 


dobrze. Kiedy ogłoszono stan wojenny, 
też się nie ucieszyłem. Raczej mnie zatka 
ło, Choć on jednak chyba był potrzebny 
No więc... nie przychodzi mi na myśl nic 


co by mnie naprawdę ucieszyło w ostat 
nim czasie. 


Rozmawiała: EWA KOSINSKA 


AUTOBUS 


VAN HOOL T 815 ALIZEE 


elgijska wytwórnia Van Hool należy do 

grona znanych producentów autobusów, 

chociaż sama nie zajmuje się wytwarza- 
niem ich wszystkich podzespołów. Myślę rutaj 
przede wszystkim o silnikach napędowych 
1 podwoziach, które w autobusach z marką 
VAN HOOL pochodzą między innymi z ta- 
kich wytwórni jak Fiat, DAF, MAN. Jest ro 
firma, która wyspecjalizowała się, jak to się 
potocznie określa w tzw. karosowaniu auto- 
busów. 


Miejsca dla pasażerów znajdują się na wy- 
ższym poziomie, Dostęp do nich umożliwiają 
zlokalizowane po prawej stronie drzwi - jedne 
z przodu na wprost miejsca kierowcy, drugie 
w połowie długości nadwozia. Na ię górną 
kondygnację prowadzą cztery stopnie schodo- 
we. We wnętrzu części pasażerskiej znajduje 
się 57 siedzeń typu lotniczego z integralnymi 
zagłówkami, podłokietnikami, z możliwością 
regulacji kąta położenia oparć, Siedzenia znaj- 
dują się w czterech rzędach, pomiędzy dwoma 
rzędami znajduje się przejście komunikacyjne. 

VAN HOOL. wyposażony jest w silnik i ze- 
społy podwoziowe zachodnioniernieckiej wy- 
twórni MAN. Silnik typu D 2566 MTH jest 
jednostką wysokoprężną, doładowywany tur- 
bodmuchawą, o sześciu cylindrach, posiadają- 
cych pojemność 11410 cm sześc. Jego moc 
wynosi 206 kW (280 KM) i uzyskiwana jest 
przy 2200 obr/min. Ta jednostka napędowa 
umieszczona jest z tyłu — za tylną osią, a napęd 
od niej przeznaczony jest za pośrednictwem 
6- przekładniowej skrzyni biegów na tylne 
koła. 

Wymiary autobusu są następujące: długość 
11830 mm, szerokość 2500 mm, wysokość 
3545 mm, rozstaw osi 5850 mm, prześwit 310 
mm, ciężar 16500 kg. 

Autobus rozwija prędkość maksymalną po- 
wyżej 100 km/godz, a przyspieszenie od 0 do 
100 km/godz uzyskuje w czasie 58 sekund. 


Gama produkcyjna tej firmy obejmuje ca- 
ły szereg autobusów określanych następują- 
cymi symbolami literowo-cyfrowymi: T-$11, 
T-812, T-S13, T-S14, T-$15, są to pojazdy 
o różnym standardzie wykończenia, przezna- 
czone do przewozów od 41 do 57 pasażerów. 
W wyrwórni tej produkowany jest również 
turystyczny autobus przegubowy o 75 miej- 
scach pasażerskich, oznaczony symbolem 
TG-821. 

Przedstawiony autobus VAN HOOL T 815 
ALIZEE - to luksusowy autokar przeznaczo- 
ny do obsługi grup turystycznych. Składa się 
on z dwóch poziomów — na niższym znajdują 
się pomieszczenia do przewozu ładunków i ba- 
gaży. Dostęp do nich umożliwiony jest od 
zewnątrz za pośrednictwem odchylanych ku 
górze klap, stanowiących jednocześnie obla- 
chowanie nadwozia. Pomieszczenia bagażowe 
znajdują się po obydwu stronach nadwozia. 


Zużycie paliwa przy średniej prędkości pod- 
różnej wynoszącej 65 km/godz wynosi 28,8 
litrów oleju napędowego na 100 kilometrów 
przebytej drogi. 

Materiały powyższe opracowałem w oparciu 
o dane dostarczone przez Sławka Borczyń- 


skiego, którego mogę nazwać już chyba moim 
stałym współpracownikiem. Informuję, że dla 
tych, którzy podejmą współpracę zamierzam 
przygotować jakieś wyróżnienie - być może, 
że bedzie to miało formę odznaki, lecz o szcze- 
gółach powiadomię później. 


Oczekuję zadeklarowanej w listach współ 
pracy ze strony Piotrka Więckowskiego 
z Koźminka oraz Mariusza Pietrzyka ze Zgo- 
rzelca, 


ZENON DUTKIEWICZ 


iedźwiedzie śpią przez pół roku 
N nie jedząc, nie pijąc, nie oddając 

moczu i nie wydalając kału. Od- 
dychają przy tym prawie normalnie, 
temperatura ich ciała również nie róż- 
ni się od normalnej, spada zaledwie 
0 1 lub 2*C. Rozbudzone, są zdolne do 


natychmiastowej obrony i do aktyw- JA/ FRMMPRI R WIJE 
nego życia. 1/ / LAPIE" 4 
Do niedawna sen zimowy niedźwie- Si ZY NUNE.RJ UE LUW » 


dzi nazywano spoczynkiem zimowym, 
wyraz „hibernacja” był zarezerwowa- 
ny dla innego rodzaju snu, w jakizapa- 
dają drobniejsze zwierzęta — susły, 
świstaki, jeże itp. Sen zimowy tych. 
zwierząt jest podobny do letargu czy 
śmierci. Zwierzę jest zimne, nieczułe, 
prawie nie oddycha (b. rzadko — raz 
lub kilka razy na minutę), przywrócone 
do normalnych warunków długo nie 
może przyjść do siebie. To jestwłaśnie 
hibernacja. Sen niedźwiedzia miał 
być, według panujących przekonań 
tylko lekkim, powierzchownym snem 
— ot, po prostu spoczynkiem... 

Jak to się dzieje, że te ogromne 
zwierzęta mogą przespać pół roku 


w zdrowiu — bez oddychania, wydala- 
nia i ruchu? Przecież taki sen jest bar- 
dzo kosztowny energetycznie — jak to 
jest że ich organizmy mogą sobie na to 
pozwolić? Oto pytanie, które zadają 
sobie badacze tych zwierząt, spodzie- 
wając się, że odpowiedź przyda się 
w medycynie człowieka. 

Przyjrzyjmy się, do jakich spostrze- 
żeń i wniosków ostatnio doszli. Wszy- 
scy wiemy, że odżywiając się tłusto 
doprowadzamy do wzmożonego po- 
wstawania cholesterolu, odpowie- 
dzialnego za tworzenie się kamieni 
żółciowych i odkładanie się złogów 
w naczyniach krwionośnych (miaż- 


dżyca). Niedźwiedzie, zużywając swo- 
je zapasy tłuszczu mają poziom cho- 
lesterolu dwukrotnie wyższy niż w le- 
cie i trzykrotnie, a nawet więcej, wy- 
ższy niż u człowieka. Ale zwierzęta te 
nie cierpią z powodu tworzenia się 
kamieni żółciowych czy twardnieniu 
naczyń krwionośnych — naszych bolą- 
czek. Produkują bowiem swoiste kwa- 
sy żółciowe — nie dopuszczające do 
tworzenia się kamieni i złogów. Kwas 
taki, podawany człowiekowi, powodu- 
je rozpuszczenie się kamieni, eliminu- 
jąc potrzebę operacji chirurgicznych. 

Także w czasie swego „lekkiego 
snu'' niedźwiedzie redukują czynności 
nerek — nie wydalają przecież moczu 
w zimie. Mimo to organizm ich nie 
ulega zatruciu odpadowymi produkta- 
mi przemiany materii, takimi jak mo- 
cznik. Potrafią się z tym znakomicie 
uporać — powiedziałabym — nawet 
wzorowo. Otóż zwierzę rozkłada mo- 
cznik i odzyskany z niego azotzużytko- 
wuje do budowy białek (tak, tak!). 
Dzięki temu może utrzymywać swoje 
mięśnie i tkanki w bardzo dobrym sta- 
nie pężez cały okres unieruchomienia 
zimowego. To jest przystosowanie! 

A jak to się dzieje? Jaki jest mecha- 
nizm tych adaptacji? Jest wiele dowo- 
dów na to, że fizjologiczne zmiany, 
jakie zachodzą w ciele zwierzęcia, są 
sterowane przez substancje podobne 
do hormonów. Jeśli wstrzykniemy te 
substancje do innego organizmu — 
otrzymamy efekt snu zimowego — za- 
równo u tych zwierząt, które itakzapa- 
dają w sen zimowy, jak i u tych które 
nie zasypiają. 

Jak z tego widać — ten zimowy spo- 
czynek niedźwiedzia to nie płytki sen, 
ale głęboka hibernacja, w czasie której 
zostają całkowicie przestrojone me- 
chanizmy przemiany materii. Cały 
przebieg przemian energetycznych 
jest całkowicie przestawiony na inny 
surowiec — tłuszcz, powstają nowe 
substancje które eliminują szkodli- 
wość tworzących produktów ubocz- 
nych. Organizm zwierzęcia potrafi tak- 
że zużywać wszystko, nawet własne 
odpady. Jak więc widać — analiza snu 
niedźwiedzia w barłogu potrafi nas 
wiele nauczyć. 


ELŻBIETA KOZŁOWSKA 
Fot. archiwum 


POSKOCZEK 


JAKICH MAŁO 


Już dwa lata działa w „Świecie Młodych” 
kącik akwarystvczny, a nigdy dotąd nie 
wspomniano w nim o poskoczku — sensacyj- 
nej wręcz rybie. Postanowiłem dziś wypełnić 
tę lukę i napisać o niej. Naturalnie,sam nigdy 
tej rybki w naturze nie widziałem, nie hodo- 
wałem jej, ani nawet nie wiem, czy komuś 
w Polsce się to udało. Ale ona niewątpliwie 
istnieje! 

Proszę popatrzeć na załączoną ilustrację: 
to jest właśnie poskoczek — przedziwna ryba, 
żyjąca m.in. na Półwyspie Malajskim, Suma- 
trze, Jawie, w okolicach Morza Czerwonego, 
w Australii, na Madagaskarze. 

Dlaczego przedziwna? Z kilku — moim zda- 
niem — powodów. Oto niektóre: 

© poskoczek wychodzi z wody i żyje rów- 
nież poza nią; za pomocą odpowiednio wy- 
kształconych płetw piersiowych przyczepia 
się do powietrznych korzeni zarośli mangro- 
wych i pełznie po nich podpierając się płetwą 
ogonową; nawet wielogodzinne przebywa- 
nie w pałących promieniach tropikalnego 
słońca nie szkodzi mu wcale; 

© ryby te, przebywając w wodzie, potrafią 
w niej zawisnąć niemal pionowo „stojąc na 
ogonie”, ich oczy zaś — wysunięte ponad 
wodę — przypominają do złudzenia czatującą 
żabę; potrafią one zresztą dostrzec wszystko, 
co się dokoła nich dzieje; 

© gdy poskoczek, czatujący na lądzie, do- 
strzeże przelatującą muchę, dokonuje w jej 
kierunku błyskawicznego skoku (niekiedy 
niewiarygodnie długiego!) i chwyta ofiarę 
swoim szerokim buldogopodobnym 
pyskiem; 

© poskoczki-samce potrafią toczyć ze so- 
bą również na lądzie krwawe walki (np. o re- 
jon polowań), przerywając je jednak dość 
często „dla nabrania oddechu”. 


© poskoczki budują... gniazda, w które 
składają ikrę; gniazda owe znajdują się z re- 
guły w głębokich „loszkach””* w ziemi w tym 
miejscu, dokąd przy największym przypływie 
sięga woda; 

© omawiane tu rybki jedzą nie tylko chwy- 
tane owady, uwijają się również chętnie — 
pełzając i podskakując w mule — za drobnymi 
krabami. 

To chyba tyle wystarczy, aby nazwać tę 
rybę dziwną a nawet przedziwną. Dlatego też 
i w hodowli amatorskiej jest tak niezmiernie 
trudna. Wymaga przede wszystkim odpo- 
wiedniego akwaterrarium, to znaczy akwa- 
rium tak urządzonego, że jest w nim także 
kawałek lądu. A odpowiednia tropikalna ro- 
ślinność? A stałe utrzymanie takiego zestawu 
wody, jaki właściwy jest mangrowym płyciz- 
nom? W każdym razie dotychczasowe po- 
ważniejsze podręczniki akwarystyczne stwie- 
rdzają zgodnie: „ryba importowana lub przy: 
wożona przez amatorów jako pojedyncze eg- 
zemplarze, dotychczas w warunkach akwa- 
ryjnych w Europie nie rozmnażana. 

Gdyby ktoś wiedział lub znał akwarystę 
hodującego u nas poskoczki — bardzo proszę 
o powiadomienie o tym mnie za pośrednic- 
twem redakcji. W sklepach akwarystycznych 
nie spotykałem jej nigdy. Bardzo chętnie 
spróbowałbym hodowania poskoczka i wy- 
mieniłbym inne ryby egzotyczne, które hodu- 
ję od lat, na jedną choćby parkę tych arcycie- 
kawych ryb. Myślę, że potrafiłbym stworzyć 
im odpowiednie warunki rozwoju, a może 
nawet rozmnażania. 

Serdecznie pozdrawiam Redakcję i wszyst- 
kich młodych akwarystów! Nie zapominajcie 
o mojej prośbiel 


Gerard Kryst 
Chorzów 


ZANKA 


miasteczko 
węgierskich pionierów 
DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


zeum. Na wprost stołówka. Dalej, na wzgórzu 
hotel dla personelu — kadry instruktorskiej, 
administracji i służb miejskich. Schodzimy na 
dół. 

Do muzeum wchodzi się wprost z hotelu. 
Trzy duże pomieszczenia. sale historii węgie- 
rskiego ruchu pionierów od 1919 r. do dziś. 
W końcu jednej z nich gabloty z mundurami 
bratnich organizacji, także mundur harcerski. 

Galeria dziecięca - zamknięte w oszklonych 
gablotach rzeźby, ceramika, wytwory z mate- 
riałów, włóczki. Na ścianach obrazy. Prace 
dzieci z 45 krajów wszystkich kontynentów. 
Pod każdą podpis: imię, nazwisko, wiek i na- 
zwa kraju. Krakowskie lalki, świątki, rzeźby 
w drewnie. Pod nimi znajome słownictwo, 
napis - Polska. 

Kilkadziesiąt metrów za budynkiem galerii 
park techniki — samochody, samoloty. We 
wnętrzu jednego z nich urządzenia radiosta- 
cji. Obszerne pomieszczenie zapewnia naukę 
telegrafowania trzydziestu pionierom jedno- 
cześnie. 

Wieża ciśnień, urządzenia energetyczne za- 
pewniają miasteczku wodę i światło. Dalej 
garaże, warsztaty. 


rocznie na utrzymanie Zanki wydaje się 

około 75 milionów forintów. Koszt poby- 

tu pioniera wynosi 250 forintów dziennie. 
Część, w zależności od sytuacji rodzinnej, 
pokrywają dzieci — średnio około 16 forintów 
dziennie; resztę płaci państwo. 

Mijając budynek pionierskiej drukarni (Za- 
nka wydaje własne pismo), muzealnej chaty 
sprzed dwustu lat dochodzimy nad brzeg Ba- 
latonu. 500 metrów wybrzeża jest własnością 
miasteczka. Wśród wysokich trzcin chowa się 
już słońce. Jego promienie odbijają się w szy- 
bach należącej do pionierów dużej motoro- 
wej łodzi. Żagłówki, na których w czasie lata 
uczą się sztuki żeglowania są w hangarach. Na 
końcu kilkudziesięciometrowej długości mola 
siedzi samotny rybak. 

Spacer z powrotem do hotelu, trwa kilka- 
naście minut. (TB) 


Elementy budowlane 
z pyłów dymnicowych 


(PAP). Obok elektrociepłowni nr 3 w Łodzi* 


powstanie wykorzystująca gromadzące się tam 
pyły dymnicowe wytwórnia elementów budowla- 
nych. Jak wykazały badania, elementy produko- 
wane z tego surowca mogą być szczególnie przy- 
datne dla budownictwa jednorodzinnego. Podsta- 
wowy ich walor to duża zdolność zatrzymywania 
ciepła. Gotowe już wzory tych elementów przeka- 
zane są do atestacji. 

Inicjatywie tej patronuje Łódzki Komitet 
Stronnictwa Demokratycznego. Jak twierdzą ini- 
cjatorzy wyposażenie wytwórni stanowić będą 
urządzenia wycofane z eksploatacji w innych tego 
typu zakładach. Jeśli nowy materiał uzyska atest 
uruchomienie produkcji elementów budowlanych 
z pyłów dymnicowych w Łodzi nastąpić może 
w ciągu kilku miesięcy. 

Warto dodać, że elektrociepłownia, obok której 
powstać ma wspomniana wytwórnia, wytwarza 
rocznie kilkaset ton pyłów dymnicowych. Były 
one dotychczas wywożone na różne wysypiska 
śmieci. (r) 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Czość| 

Ogłaszam dziś konkurs na na jmłodszego, 
a także najstarszego Czytolnika „Świata Mło- 
dych”. Oto rękopis listu Czarka Wójtowicza ilumi- 


nowany moim portretem (autora zapisują do sok- 
cji Śmieszka Rzepklubu). jed, 


KOCHANY szeękuł 
Nazywąm cić CZARUŚ WÓJTOWICŁ, 


SESTEM Z RZAKOKA . MAM LAT 

i kd dami Body: £U]AT MŁo= 
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NAR7 SOWANY PRLE eQ Maję ET 
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cząVUŁ 


To nasz najmłodszy rekordzista (na razie). Oczekuję 
listu od najstarszego Czytelnika! 


KOMUNIKATY BZNL (Biura Zmian Na Lepsze): 


© Wółpasuje do karety! 
© Pamiętaj! 

Ciało zanurzone w wodzie traci na ciężarze przynajm- 
niej tyle, ile daje się z niego zmyć. Ciao! 

PS. Można też poobcinać paznokcie. 


* 


ANEGDOTKI 
Przysłał je Waldek Plewik, którego przyjmuję do klubu. 


— Mam od wczoraj rodzeństwo! 
— Brata? 

— Nie. 

— Siostrę? 

— Takl Skąd wiesz? 


— Jak udała się zabawa? 
— Było fajnie! Jak wychodziłem, to właśnie przyjechała 
straż pożarna! 


* 


— Jak patrzę na tablicę, robi mi się czarno przed 
oczami! 
* 


Mnie zawsze robiło się najczarniej na matmie. Do 
zobaczenia! Piszcie! 


Wasz Rzep 


PS. Wiesia Kociszewska (ul. Zatylna 15; 05-480 KAR- 
CZEW woj. warszawskie) prosi o listy! Ma 15 lat. Od 
dwóch lat nie wychodzi z domu z powodu choroby. 
Mimo wszystko ma poczucie humoru! 


jeśli nie brać pod uwagę twarzy Mańci, nie mającej z tym nic 
wspólnego. 

— Może się mama rozmyśli, kaftanik zrobiła szydełkiem — 
powiedziała Mańcia nawiązując do swoich myśli i wieszając 
ostatnią pieluchę. Sporo ich wyprała tego dnia. 

Zuzka próbowała zajrzeć do domu Mańci, bo była ciekawa 
Adasia. Pachniało tam jak zawsze razowym chlebem i kwaś- 
nym mlekiem. | mydlinami na dodatek. W izbie nie było 
nikogo. Wróciła do Guzików. 

Żałowała przede wszystkim, że nie mogli dziecka zobaczyć. 
Po koszulkach sądząc nie było większe od lalki, którą oddała 
Gabrysi. 

Wracali do domu przygnębieni. Żadne z nich nie mogło się 
pochwalić tym, czym się stała Mańcia Anioł. Nawet Alina, 
choć jej siostra Marynia miała już prawdziwego narzeczo- 
nego. 
zj Będzie do niej mówił „ciociu”* — rozprawiano o synku 
Anki. 

— | będzie musiał słuchać. 

W domu tymczasem zakazano mówić o tym wydarzeniu. 
Przypomniano znowu reputację Fordzianek. Nikt się nie za- 
chwycił dzieckiem Anki. Nie miała męża, tylko tego synka, 
którego pieluchami zajmowała się Mańcia Anioł. 

— Ożenię się z Mańcią — postanowił Tadek. 

— Drugi raz — zauważył Krzysztof. 

— Taka mała i taka pracowita. | już ciotka! * 


Stała się prawie dorosła od tej chwili. 

— | taka miss... — ciągnął Tadek nawiązując do miss Adeli 
z książki, którą czytał. 

— Chcesz powiedzieć „misterna” — dopowiedział Krzyś. 

— Nie to... 

Dziewczynki nie włączyły się do tej rozmowy. Zuzka prze- 
rwała milczenie. 

Zawołała: 

— Wygląda na to, że się zakochałeś! 

Ale nie. Tadek zaprzeczył. Tyle że uszy miał czerwone. 

Przypomniano sobie ślub w kwaterze róż i wszyscy powe- 
seleli. Stanowczo lepszy był ten dom na szkółkach niż inne 
domy w Podgórzu (nie pomijając tego, w którym ciotka 
nazwała cebulę bezwstydnicą, i czworaków, gdzie zamierza- 
no wyrzucić Ankę razem z dzieckiem). 

Leżąc w łóżku i nie mogąc zasnąć Zuzka słyszała równy 
oddech Gabrysi. Ogon ogonem — zamyśliła się. — Ciągnie się za 
wszystkimi bez zastanowienia. Śpi właśnie, mało że nie chra- 
pie, gdy Zuzannie tymczasem w głowie się kotłuje od pro- 
blemów. 

Księżyc przesunął blade światło po jej twarzy. Lubiła migot- 
liwy blask przenikający do pokoju przez koronkę firanki. W tę 
wietrzną wiosenną noc drzewa za oknem lekko się kłaniały. 

Sprawy dorosłych wydały jej się złe i pogmatwane. Dobrze 
by było nigdy nie urosnąć — myślała zasypiając. — Ominęłyby ją 
wszystkie niedobre i niezrozumiałe zdarzenia. Biegałaby po 


— Gryzie? 
— Nie, jego gryzą... 


RZEPKLUB 


Zapisuję do klubu Bożenę 
Kuźmę oraz Beatę Sosnowską, 
które nadesłały zamieszczone 
obok żarty rysunkowe 


szkółkach do końca świata i mogłaby taka jak jest, niechby 
nawet czarna i chuda, mieć swoje marzenia i swoje życie 
ciekawsze i prostsze od życia dorosłych. Gdyby móc nie 
urosnąć! 


PÓŁ CIOTKI TILUNI ZA WUJKA NIE PODZIELONEGO 

Ledwie ciotki wyjechały, pojawił się wujek Brochocki. Miał 
twarz w wypiekach i włosy mokre od potu. 

— Jest Tilunia? — zapytał. 

— Była. 

— Co znaczy „była”?! — krzyknął. 

Za wiele sobie pozwala w nieswoim domu — pomyślała 
Zuzka. 

Matka w tym czasie przyrządzała obiad i nie wiedziała 
o przyjeździe Huberta. 

— Była i nie jest, bo raczyła wyjechać — oznajmiła Zuzka 
spokojnie i złośliwie. 

Wtedy wujek usiadł i wytarł czoło. 

Gabrysia przykucnęła tuż przy jego kolanach i zaczęła 
opowiadać o ciotce, orientując się dobrze, że to wujka 
zajmuje. 

— Zrobiła sobie kapelusz wielki jak parasol. Miał koronki, 
wstążki i kwiaty. I to było po prostu coś nadzwyczajnego, jak 
ciocia na głowę włożyła. 

— Już pewnie w domu do tego czasu — dodała Zuzanna. 

Cdn. 
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ZDAJE SIĘ, ZE | NIE DENERNUJ SĘ! 
URĄTOWAŁEŚ MI ZY- JA SIĘ STĄD NIE Ru- 
CIE, DZIĘKUJĘ ,PRZY- 


SKOSZTUJ „JAKIE 
Ssoczysre / 


Informacji o warunkach i tarrninach 
prenumeraty udzielają wszystkie 
Oddziały RSW  „Prasa-Książka- 
Ruch” oraz urzędy pocztowa. 


Opracowanie graficzne 
Grażyna Kiechniowska 


Opracowanie techniczne 
Anna Dąbrowska 


Nakł. 395 000 
DRUK Zakłady Graficzne Dom 
Słowa Polskiego 


Nr zam. 1159/G 2-42 

NIE ZAPOMNU (00-581 | 
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KELS 
TO CHYBĄ 


NIE KONIEC] 
COŚ SZYKUJĄJ 


Niektórzy w młodości przygoto- 


SWZ 


WZ 


ebula, nie bezwstydnica! — zawołała Gabrysia. 
<= c Dostały ciotki za swoje. Zanim się roześmiały, 
to się przedtem musiały porządnie zawstydzić. 

Ciotka Wiktoria zaczęła dziobać igłą w płótno na tamborku, 
a Teresa czym prędzej podreptała do kuchni. 

Mógłby po nią przyjechać — pomyślała Zuzka o stołowniku 
Wacławie, który już nie był stołownikiem, odkąd poślubił 
Teresę i odjechał z Podgórza. Możliwe zresztą, że był rad gdy 
wyjeżdżała, jeśli w swoim domu też wszędzie wsadzała nos. 
Może nawet bardziej niż gdzie indziej, bo tam naprawdę 
rządziła. 

Tymczasem w zasadniczej sprawie Zuzka nie do innej 


„ciotki, lecz właśnie do Teresy się zwróciła. Długo nosiła 


w głowie słowa Bolka, odjeżdżającego do szkoły, jeśli teraz 
jeszcze o nich pamiętała. 


| 


— Dlaczego nie mamy się bawić z Fordziankami? 
Bo to ludzie innego pokroju i z marną reputacją. 

— Rekrutacją? — zapytała Gabrysia. 

— Można to i tak nazwać. Bóg wie, skąd się rekrutują. 

Ciotka Tilunia, która właśnie przystrajała wstążką swój 
koronkowy kapelusz, zaraz się wtrąciła. | choć była hrabiną 
przy swym mężu Brochockim i ubierała się u Hersego w War- 
szawie, powiedziała: 

— Najgorsze są pokroje i przekroje. Gdyby tak przekroić 
niejednego z wyższych pokrojów, to wypadłyby same korniki. 

Śmiała się i wszyscy się rozweselili. Było widać, że udało jej 
się to powiedzenie. 

— (o ciotka plecie? — szepnęła Gabrysia. 

— Nie na twoją głowę, Pypeć. Jak nie masz pojęcia o korni- 
kach, to obejrzyj nogi w komodzie. 

Mając pewną przewagę nad Gabrysią w tej niejasnej rozmo- 
wie, Zuzanna nadal nie wiedziała, dlaczego Bolek zakazał 
zabawy z Fordziankami. 


W dodatku przy ich domu zaczęły się pojawiać na płocie 


małe koszulki i kaftaniki, niewiele większe niż dla lalek. 

— Zobaczymy, co się urodziło. 

— Może nowa Fordzianka. 

— Albo Fordzianek! — zawołał Tadek, bo chciał, żeby For- 
dzianki miały brata. 

Guziki mimo zakazu wyruszyły na czworaki. 

Przywitała je Mańcia. Wieszała na płocie pieluchy. 


wują się do jakiegoś zawodu, aby 
przez całą resztę życia robić coś 
całkiem innego. 

Trzeba śmiać się nie czekając na 
szczęście, bo gotowiśmy umrzeć, 
nie uśmiechnąwszy się ani razu 

Człowiek, który powiada, że nie 
urodził się do szczęścia, mógłby 
być szczęśliwy szczęściem przyja- 
ciół czy bliskich. Zazdrość odbiera 
mu tę ostatnią szansę. 

Jean de la Bruyerc 


— Masz brata czy siostrę? — zapytała Zuzanna. 
— Jestem ciotką — oznajmiła zdumionym Guzikom. — Anka 


ma syna. 


— Syna? — ucieszył się Tadek. 
— Adaś mu dali na chrzcie. 
— Anka — zastanawiała się Alina. Znała starszą siostrę 


Mańci. Kąpały się razem i Anka nosiła stanik, o jakim Ala 
marzyła. W dodatku ma syna. Było to niezwykłe. 


— Pokaż go — poprosił Krzysiek. 
— Nie da, bo karmi. | beczy — dodała cicho. — | mama ją 


z domu wypędzi razem z Adasiem. 


Rozpłakała się nagle i wytarła twarz mokrą od pieluch ręką. 
— Jakby przyszło co do czego, to wiedz, że nie damy! — 


zawołał Krzysiek — to znaczy pomożemy Ance. Czyli nigdy do 
tego nie dojdzie! 


Zatrzymał się na chwilę. 

Jak nie dać, w czym pomóc? 

Zrobiło się cicho. 

Mirka jaśniej się wypowiedziała: 

— Zrobimy domek w kwaterze, gdzie najgęściejsze tuje. 


Żaden działowy nie wypatrzy. 


— Jedzenie będziemy przynosić. 

— Awzimie? — przypomniała Alina. 

— Coś się wymyśli do tego czasu. 

Wszystko razem było trochę przygodą, a trochę zabawą, 
Dokończenie na str. 7 


